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ŚPIEW KOŚCIELNY

O d p o w ie d z i  R e d a k c y i.

 --------

jfe. K s. K unujas w 1  laty skonie. Za wiadomości miłe dziękujemy. 
W zamiarach Jego życzymy błogosławieństwa Hożego.

S z. As. A . P a iiilczus w Hrresdmric. O ile początki wskazują, K. Luk. 
będzie dobrym organistą, będąc już zacnym i pobożnym młodzianom. Wkrótce 
prześlemy szczegółowy opis. 1

jSk As. A . Pwoszldeirićz w C&yseińe. „Sp. K .“ wysyłamy regularnie. 
Inaczej, jak  obecnie, nie możemy. Warunki redakcyjne są bardzo utrudniono.

S z  As. W li Jm m sd d ' w K a liszu . Bardzo żałujemy, że stan rzeczy 
zmienił się nieco. Dobrego bowiem miałby Sz. Ksiądz Dobrodziej organistę. 
O odszkodowaniu mowy być nie może,

Sm. ICs. A fo l. Lutnlorski w L. Nic w tem nie ma winy naszej. 
Trudno, nie możemy inaczej pisma wydawać.

Sz. S iostra M i Umer. Ludwika w Poznm m i. Pomyłka była. w ekspe- 
dycyi. - Życzymy postępu w pracy nad śpiewem kościelnym.

P. A . Szi/m ulski iv MuCh Wysiana została msza Scfuipfip. Za, ży­
czenia „Bóg zapłać". Propozycyę pana poruszymy. Myśl zacna.

P  A . Sadowski w S a m . Dobrze że tak się stało.
V  J . Zborowski- w S ird irczi/u it, W zbiorze llo h l KfajsL Kfrrea Jezusa, 

znajdują się pieśni rozmaite; na dwa, na cztery głosy. Reszta nut wysłana.
P . A . Polrow olski w K lim . Kosztować będzie 15 rubli. Prosimy.
P. prof. Stef. Cyhulski wSCar. Siole. Bardzo prosimy o nadesłanie 

mcay, co do zakładan ia  chóru.
P . K . Pąbslci iv S ta rym  . 'Aamościli. Osiem rubli doręczyliśmy komu 

należało. Szkoda, że dłużej nie mógł się uczyć.
P  K. Lipowski ■wl Tłuchowie. Nic nie wiedzieliśmy do czasu otrzy­

mania listu. Prosimy o notatkę jakie były msze przyjęte, jakie odesłane i ile 
zapłacono na poczcie. Po otrzymaniu tych wiadomości żądaniu Pana stanie 
się zadość.

P . F . Lejp#ęl: w Ilerzn . Wysłane.
P .  Ja n  Wachowski u; A n  iii. Odpowiedź przesłaliśmy w liście. Tak, 

w początkach Września.
V. K a z. / uk w Ibmigole. List wysłany. Czekamy.
/'. M . Maryni w A leks. Owszem bardzo będziemy radzi.
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P. W. liscpko w War.sz. Serdecznie dziękujemy za przesłanie nut.
V. K as. G liński w W d. W liścib mieściła się- odpowiedź im list.

Ii. Wojila iv Liniew. /S  i o możemy. Zresztą list chyba objaśnił.
P. Ja n  Kaszczuk w Dar. Sprostowano.

J. 'Piotr mes i: i n Krsnpr. Adres zmieniony.
P. Jan  Jkwiatkowski w Konstant. Ogłoszenie pomieszczamy. Za ży­

czenia uprzejmie dziękujemy
P. A . (ilrbicld w Przecz. Trudno, trzeba stosować się do wymagań 

proboszcza. Nie pana w tom wina.
P. Stef. K a łu żyń sk i w  lladn. Nuty przesłaliśmy za zaliczeniem po- 

cztowem.
T. Aleksander Ja su la jtis  w L ądu . Numery z dwóch lat poprzednich 

kosztować będą sześć rubli.
P. K . K a rliń sk i w Jam p. . Wysłano.
P. J . Me.szke, iicsefi In stu tu tu  M u s. w iJelsingforsie. korespondecya 

przesłana nie nadaje się do „Śp. K .“ , ani też, zdaje nam się, do Przeglądu  
Kat. Dziękujemy za życzenia. Czekać będziemy odpowiedzi.

/'. 23. Wojeu-chmeski. w K ani. ."'>Śp. K .“ wysyłamy. Dla tego, praw­
dopodobnie śpiew się nie' udał, że wybrano kompozyc.ye zń' trudne. Począt­
kowe chóry rzadko kiedy mogą śpiewać kompozyćye ułożone nieharmoni- 
czuie, lfecz podług zasad kontrapunktu. Badzumy msze: Jaspersa: M issa  
(jnurła in  h m . S. GaecUiae, na dwa głosy. Śpiewaków do dobrego trzy­
mania się w takcie i trafiania interwalów, przyzwyczaić można li tylko przy 
pomocy ćwiczeń, które podajemy w każdym numerze „Sp. k o śe .“ . Ps. Ve- 
Mtttąjznajdzie Pan w D/rpętor/iuii.} ęltori, wydanie Pr. Pusteta. Uczeń powi­
nien naprzód nauczyć się dobrze grać na fortepianie.

P. J u l Kair rocki iv S f  taicie. Za wiadomości nadesłane uprzejmie 
dziękujemy. Życzymy powodzenia w pracy nad śpiewem kościelnym.

P. M . .Huszcza w K ikol. „Sp. K .“ przesłaliśmy za zaliczeniem po- 
cztowem.

P. Jó ze f Kwiatkowski u> N . K im . Oczekujemy nadesłania należności. 
Posady nowej nie ma.

P. r/ós. Ju ra s ir Szknd. Nie możemy, na razie; nie temu poradzić.
P. F. fji/iićicfcgi 'ir Ihidze. Nie, tych nut przesłać nie możemy.
P Ił Jad . Leykowski, właściciel apteki -w Kijowie. List przesłaliśmy.

Opóźnienie nastąpiło nie^ z naszej winy. Chętnie zawsze służymy radą.
P . W lnc. (łazowski 4o K r. W CompOndiuin G radualis  nic ma na dni 

feryalne mszy św., a to dla tego, że Compendiiun przeznaczone jest dla ko­
ściołów parafialnych, w których rzadko kiedy odprawia się nabożeństwo 
feryalne. (iunpcndim u Anliphonm-H  nie zawiera ofieyów do narzędzi Męki 
Pańskiej dla tego, że te święta wypadają tylko w piątki lub we wtorki, po­
czynając od Siedemdziesiątnicy, nigdy zaś w niedzielę. Miejsce, w którem 
śpiewali utwory nieliturgdezne, znane nam jest  dobrze.

P . A . Miszem, w Odessie. Wszystko wysłane.
P . A . Paw lak iv Pul. Bugę Bacha łatw iejszą można znaleść w zbio­

rze preludyj Kothe’go „Handbuch fur Organisten". Kosztuje około ośmiu 
rubli -Iest w trzech częściach. Osobno wydanych nie ma. Nigdy nie ma 
żartów w podobnych głosach prasy.

P. J. (erzeg. w W il. Przypuszczaliśmy, że wiadomości przesłane
zaostrzyłyby stosunki miejscowe, i dla tego wstrzymaliśmy się od zamieszcze­
nia takowych.

P. Stan. Ikrrmr. ir A  ''Nic nie wiedzieliśmy o rzeczach w liśoie po­
danych. P . Pyda nigdy nic nie pisał. Dla nas je s t  to nowością.
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P. J . Zam aro w Z im r. W Sarnowie stale jes t  kilku zwykle organi­
stów na studyach. Na zapytanie odpowiedzi żadnej dać nie możemy. Pó­
źniej będzie ogłoszoń'em.

N ieznajom i/. Na propozycyę zgodzić się nie możemy. Wiele napoty 
ka to trudności w urzeczywistnieniu.

P. A . Nehring, m żynicrm ea w  Ilialym stoku. Mszę Jaspersa i Hallera 
zaleciliśmy wysłać. Zawsze jaknajchętniej spełniamy życzenia podobne.

UieJcawdmn. Ja k ' Hohie ru ih ić  p rsg  hadom e noinjch org/mów?
Organ, to kroi instrumentów, nie tylko z nazwy, lecz w rzeczy samej. 

Powinien więc przewyższać wszystkie instrumenty i wspaniałością dźwięku 
i zewnętrzną swoją strukturą. Rządpa kościoła, pragnący mięć u siebie 
nowy organ, powinien umówić się z dobrym i sumiennym orgunmisirzem, 
od tego bowiem zależy należyte wykończenie instrumentu. Organmistrz po­
winien obejrzeć kościół, akustykę jego poznać, miejsce na orgitn zbadać, 
wreszcie, sporządzić kosztorys z wymienieniem dokładnem rozkładu. Umowę 
przesłać winny strony interesowane do kousystorza, który ze swej strony, 
zasięgnąwszy opinii znawcy, potwierdziłby takową lub zupełnie odrzucił. 
Kontrakt winien zawierać szczegóły, określające bliżej warunki wypłaty na­
leżności, czasu wykończenia, gwarancyi, jaką  jest winien dać organmistrz, 
nadto kwestyę, utrzymania robotników, przewozu instrumentu i t. p. Pomi­
nięcie któregokolwiek szczegółu łatwo sprowadzić może nieporozumienie.

Co do rozkładu organu to trzeba zauważyć: ‘
1. Organ powinien co do siły głosu odpowiadać rozmiarom kościoła. 

Yji iększe kościoły winny posiadać organy z głosami pełnymi, doniosłymi. 
Siła głosów w organie zależy od liczby,' wielkości i mensury głosów, od 
przypływu wiatru i ustawienia organu. Organ powinien nie tylko towarzy­
szyć śpiewowi ludowemu, lecz co większa, winien doborem i rozmaitością 
głosów napełniać radością serca obecnych, pobudzać do modlitwy.

2. Glosy główne, i ilrngorzćdhc w stosunku do pedału, nie powinny 
zawierać wielkiej odległości w dźwięku.

yij Głosy główne powinny być mensury rozmaitej. P afrz M j\h ;> i 3 
„bp. K .“ Ody. Red.

4. Kwinty i tereye muszą mieć mensurę szerszą aniżeli głosy główne, 
a to dla tego, żeby nie zagłuszały innych.

5. Obok głosów z tonem ostrym i niełatwo odpowiadającym, należy
pomieścić głosy łagodne. 'Patrz “ Sp. K .“ 7, U i .'>' ()d/>. Red.

(i. Organ każdy, choćby w sześciu, siedmiu głosach, powinien mieć 
dwie klawiatury i pedał. Lepiej 100, 200 rubli drożej zapłacić lecz posia­
dać instrument dobry.

7. Klawiatura jedna nie powinna wiele głosów zawierać. "Wygodniej
je  rozłożyć na dwie, trzy i t. d. klawiatury.

8. Starać się zastosowuić najnowsze wyynalazki w budowaniu organów; 
wszakże pamiętać wypada, że pracowmia organmistrza, nie zaś kościół, win­
na być miejscem do prób wszelkiego rodzaju.

9. Organy powinny być nastrojone podług kainertonu paryskiego.
Dawmiej dwa istniały kamertony. Berliński kamerton wymagał dla <b 880 
drgań powietrza. We Frauoyi i Rosyi istniał jeszcze wyrższy kamerton.
Lecz że głosy śpiewaków zbytnio wysilać się musiały, i że utwmry, pisane 
w zeszłym wieku, traciły swój właściwy charakter, w r. .1859 w Paryżu 
zniżono a 1 do '870 drgań, który to kamerton na kongresie Wiedeńskim
w 1885 r., na którym byli przedstawiciele muzyczni wszystkich mocarstw,
ogólnie przyjęto. Nasze przeto organy podług tego kamertouu stroić należy.
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Od paru lat kupuje świece kościelne woskowe i stearynowe w składzie 
Pana Mareudowskiego, tak z dobroci świec jak  umiarkowanej ceny i sumien­
nej wagi, zawsze byłem zadowolony, za co publiczne składam p. Marendow 
skiemu podziękowanie. K s. J  D utkiewk-s,

2—2 Proboszcz Zagórski.

Bez uciekania się do szumnych ogłoszeń, krzywdzących na opinii kon­
kurentów moich, polecam Szanownemu Duchowieństwu wyroby moje z wosku 
pszczelnego, a nie z cerezyny lub łoju japońskiego, jako to:

Zwykłe świece kościelne, Paschały, Tryjanguły, Kierce i t. d., oraz 
świece stearynowe, oliwę do palenia, kadzidła kościelne, mydła wszelkiego 
rodzaju, po najniższych cenach.

H . lV la re n d a w s k  ,
P a r o w a  f a b r y k a  ś w i e c  w o s k o w y c h ,  s k ł a d  ś w i e c  s t e a r y n o w y c h  : m y d ł a  

w  W a r s z a w i e ,  u l .  L e s z n o  H° 4 . 6—2

r**- O G Ł  O S  Z  E  N I A .

O  R  a  A N  I  S T  A ,
k a w a le p I(<p qs ,uu la ją cy  ś w ia d e c tw o  z u k o ń c z e n ia  k la s y  O r g a n u  p r z y  W a r s z .  l’ow. M u-  
zycz t iem , o r a z . p r a k t y k ę  c z te ro le tn ią ,  p o s z u k u je  p o s a d y  od i-go  L ipoa .  T .askaw e ofermy 
p ro s i  p r z e s y ł a ć  do W a r s z a w y ,  W -n y  M a k o w sk i ,  p r o f e s o r  K o n s e n v a t o r y u m ,  W a r s z a w ­

sk ie  T o w a r z y s t w a  M u z y c z n e 'g m a c h  T e a t r u  W ie lk i e g o  —  d l a 1̂ .!. S.

PlIACOWNIA

-POZtOTNICZA
ROBÓT KOŚCIELNYCH 

i Salonow ych

F. D A N 1E L E W S K I E 00
w Płocku, u l ica  Grodzka, dom W oldenberga.

Posiada gotowe chrzcielnice, feretrony, stacye, 
krzyże do procesyj, znaczny wybór obrazów 
treści religijne, jak  również i widoków, oraz 
wykonywa na zamówienia ołtarze, ambony, 
rezurekeye i t. p., a takżH  odnawia stare po 

cenach umiarkowanych.

Okazać może chlubne świadectwa z wykonanych robót

^



MELODYKOMY
a m e ^ k a ń s k i u ,  f r a n c u s k i e  i n i e m i e c k i e ,  z b u d o w a n e  s p e c j a l n i e  d la  u z v f k u  k o ś c i e ż  i k a p l ic ,  o d p o r n e  n a  

w p ł y w y  k l i m a t y c z n e  i ' " ,  *.
p o le c a ,  -w  w i e l k i m  - w y b o r z e

W arszaw ski Centralny Skład  Fortepianów i  Organów

W a r s z a w a ,  M a z o w i e c k a  16.

Filie: Petersbu rg , M oskw a, Lublin. Il lustrpw aye katalogi be/p latn ie .

„ P R A E P A R A T I O  $  f l S S A F  
„ G R A T I A R U M  m  P O S T  M I S S A M “

piękny wydawnictwo na 2 dużych arkuszach.

C e  aa 4 0  k o p .
Niby.wtte można w Itedakcyi „Śpiewu K&śoielnegoA

SZKOLĄ 'MUZYKI KOŚCIELNEJ
V / R A  7  Y S B  0 11I E  

( I l j r e l i t o r :  3 6 r .  F r * .  \ u r .  H a l i r r l )
rekom enduje  i gw arantu je  dobre, w yborne

HARMONIE amerykańskiego systemu
do użycia w kościołach, szkołach 

i mieszkaniach. 
Cena: 70 — 6 0 0  cb.

ADRES: B a w a ry a  (B a y e rn ) .  K irchenm usikschu le  REGENSBURG.  
R eichsstrasse . L. 76.

08812279
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Francuzkie  ' j w a r z y s t w a  Iloezpioczcń na Życie,
d z i a ł a j ą c e  w P a ń s t w i o  I to .sy jsk iem  n a  m ocy N a j w y ż e j  udz ie lo n eg o  p o z w o le n ia  w dniu

-2-gini c z e rw c a .  ••
K a u c j a  z ło ż o n a  w l l a n k u  P a ń s t w a  500 ,000  rub l i .
R e z e r w a  s p e c j a l n a  s k ł a d a n a  w  B a n k u  P a ń s t w a .
K a p i t a ł  s p e c ja ln y  z a p a s o w y  w B a n k u  P a ń s t w a .

P r z y j m u j e  n a  d o g o d n y c h  u am in k a c h  u b e z p ie c z e n ia  ż y c io w e  podług w sze lk ich  
kom binacyj, tu d z ież  u b e z p ie c z e n ia  posagow e, z a  k tó re  opłata sk ład ek  ustaje z chw ilą  
śm ierc i ubezpieczającegu o jc a  1 ub o p ie k u n a ,  dziecko za ś  po d o j ś c iu  do p O n o le tn o ś c i ,  
otrzym uje u b ezp ieczony  kapitał, o p ró c z  te g o  przez cza s trwania u b ezp ieczen ia  w r a ­
z ie  ś m i e r c i ' a r g a  lub  o p i e k u n a -  T o w a rz y s tw o  wypłaca n a  r z e c z  d z i e c k a  roczny  pro­
cent 4 od sta od u b e /p i e o z o n e g o  k a p i t a ł u ,  co s t a n o w i  fundusz na w ychow anie.

ULGI. U b e z p ie c z e n i  p o e ż ą w s z y  od p ierw szego  roku trw ania u b ezp ieczen ia  
p i z y j n i u j ą  ud zia ł w zy sk a ch  (k tó re  T o w a r z y s t w o  o b l icza  nie  od  każdorodzn?' ,]  s k ła d k i ,  
lecz  od o gó łu  w p ła c o n y c h  s k ł a d e k ) ,  a lbo  te ż  o t r z y m u ją  dodatkowe ub ezp ieczen ie  na 
wypadek choroby lub n iezd o ln ośc i do pracy, n a  z a s a d /d e  c z e g o  T o w a rz y s tw o  n ie  p o ­
b i e r a  w c a le  od  u b e z p ie c z o n e g o  p r z y p a d a j ą c y c h ,  s k ł a d e k  w r a z i e  c h o ro b y  i w y p ł a c a . 3./! 
u l ie ,zpieczonego k a p i t a ł u  n iezw łoczn ie  bez w zg lęd u  n a  t e rm in  po l isy ,  w razie  kalectw a  
lub n iezd o ln ośc i do pracy, —  p o z o s t a ł ą  z a ś  '/< c z ę ś ć  u b e z p ie c z o n e j  sum y  T o w a rz y s tw o  
w y p ła c a ,* w  te r m in i e  po l i sy ,  u b e z p ie c z o n e m u  lub j e g o  sp a d k o b ie rc o m .

Z a  o p ł a t ę  s k ł a d e k  r a t a m i  p ó ł ro o z n e m i  T o w a r z j s t w o  d o l i c z a  ty lk o  1 % ,  —  k w a r ­
ta ln ie  l3/t°/o, a  in ie s ię c z n ic  2"/„ w s to s u n k u  s k ł a d e k  liUcznycli.

U b e z p ie c z e n ia  p r z y j m u je  i u d z ie la  .wszelk ich  o b ja ś n ie ń  

F i l ja  dla K ró le s tw a  Polskiego w  W a r s z a w ie ,  N o w o -Z ie ln a  Jfs 51.

K S IĄ Ż K I  N O W E .

Z Ł O T A  K S I Ą Ż E C Z K A
O PRAKTYCE POKORY

przez doachmia kard. Pecci,  obecnie Papieża Leona X31t, zalecana uczn om 
seminaryiun w opasie, kiedy byt biskupem w Perugii.

Przełożył ks. dr. Józef Hube, uzupełnił ks. dr. J. .Krukowski 
Warszawa. Nakładem księgarni dawniej M. -Orgelbranda, Dii Macliwitza.

Wydanie drugie.

ŻYWOT PANA I ZBAWICIELA NASZEGO

J e z u s a  C  ł i  r  y  s  t  u  s  a ,
O. Ludwik z Grenady (Dominikanin).

W przekładzie polskim 
Warszawa. Druk Kubieszewskicgo i Wrotnowskiego, Nowy-Świat 34.

O D R O D Z E N I E  R E L I G I J N E
id Nauce, w Literatur?,e i  w  Życiu .

Ks. I. Charszewski.
Warszawa. Nakładem księgarni M. Orgelbranda, obecnie M. Macliwitza.



Nakładem Redakcyi
g ' g?

w  W arszawie, 
w ydane zostały  i za do nabycia w Redakcyi i we w szystkich k s ięgarn iach  następu jące  rzeczy:
Dr. Moncoą: Odpowiedź na Lourdes Zoli, w tłomaczeniu 

polskiem. C ena  kop. 30.
Odpowiedź lia Rzyill Zoli, W  t łumaczeniu polskiem. 
Cena  kop 40

Ks. han. Fi\ W alczyński: Msza ku czci św. Jana Clirzei- 
Ciela na trzy ró w n e  głosy bez organu.  Cena part. kop. 40. 

Ks. han. L .  M o czyń sk i : Msza ku czci Niepokalanego Po­
częcia N. M. P. na d w a  ró w n e  głosy z o rganem  Cena 
part.  kop.  40.

Ks. dr. T eo fil K o w a lsk i' Msza ku czci św. Rodziny: Jezusa, 
Maryi i Józefa na jeden  głos z organem.  Cena  part. 
kop. 40, głos po  kop.  10.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N. M. P. Cena  
kop.  30.

— Różaniec na jeden głos i na chór  ki lkogłosowy.
— Odpowiedzi do Mszy świętej z do łączeniem v,Asperges 

m e “ i ,,Vidi a q u a m “ . Cena kop. 30.
— Pieśń św. W ojc iecha  „Boga Rodzica44 z nutami.  Cena  

5 kop., 10 fen., 10 cent.
— Motety z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Ka 

płańs twa  Jego Świątobliwości  Ojca Świętego L e o n a  XIII, 
Papieża,  zawierają:  O remus  pro  Pontińee  nos tro  L e o n e —  
T u  es Petrus na chó r  męski  i mieszany  —  Ad Multos 
Annos -— O Roma.  Cena  kop.  45.

Ks. K azim ierz S łone chi: Zasady kształcenia głosu i nauki 
Śpiewu. Cena  kop. 15.



K o m ^ io z y c y e  M u z y k i  K o ś c ie ln e j |
im o rg a n :  p r e lu d y a ,  po.stdudyu i t.  d., o r a z  do śp ie w u .  M s z e  j e d n o  i W ifŚ g J g ło -  

jg  f i o w e ,  o f e r to r y a  i t  d., w s z y s tk ie  l i tu rg ic z n e  i do ę l to r a łu  g r o g o ry a u s k io g o  n a le ż ą c e ,  
ttiu n a  s k ł a d z i e  w w ie lk im  w y b o rz e ,  lub  ś p ie sz u ie  b r a k u j ą c e  a / ż ą d a n e  s p r o w a d z a

Księgarnia sortymentowa dawniej Maurycego Orgelbranda «

I M. M A H H W I T Z ,  “
S K Ł A D  N U T  w  W a r s z a w i e  n a p r z e c i w  p o s ą g u  K o p e r n i k a .

a a sss sassns e sss 

1  24 “ 2 r a i  fpl M  q  Uj U  f il  o™ o  t n  ę
1 a

Warszawa, ul. Nowy-Świat J\ł 22. Telefonu JVł 1389. 3

1 SPECYALNY SKŁAD WIN KRYMSKICH.
H Poleca wina białe' naturalne, nadające się do użytku Kościelnego, jo 
0  w cenie od 40 do 1 2 0  rubli za beczkę i od 3 5  kop. do rb 1 za butelkę. 3

Cenniki i objaśnien ia w y sy ła  s ię  na żądanie franco i gratis.

( ^ ^ m B 'ó ^ y o m y m Q 'ć 'ó 'd 'd '& a ó <b'3?y'^cS'^'S’S'5s>'S'Q'(-)S'&'s-s-

Dodatek nutowy z a w ie ra :  Różaniec na jeden głos z organem  cz. I.
( D a ls z y  c iąg) .

A dres  Redaltcyi W a rs z a w a ,  M iodo w a 3.

T*renvmcraia m  miejsc/t, w W urssawit’., nynosi rs. :■}, g fnw w /tfo i */tó poczto­
wą rs. -i. II A itsfry i 1 rrńśkie; (.Przedp!at<i pr.?ijjimij<; J\ sitpjunĄa P iim r-  
.sfacyo i b*ktt w  A m kotńe, ul. tho. -hina ■ ’>). W  .Kktnc&csli Warnie C murek; 
( Prenumeratę jirzt/jinujt Księt/arnia d. Lc/tt/ehm w Poznaniu, ul. IIllhel- 
mows/cn). W  przyjęciu  p rm im -ru tij  pośm iningą toHmjdlńe ksicyaniie  w kraju

i zaprardc<[.

O g ło s ze n iu  w s z e lk ie  p r z y j m u j e  l ie d a k e y a  ŃJLM I i \ \ L  K O Ś C I E L N E G O  
>\ W a r s z a w ie ,  u l .  M io d o w a  3, K s ię g a r n ie  i IJ iu ra  O głoszeń.

C e n a  o g ł o s z e ń  z a  w i e r s z  p e t i t o w y  n o p .  2 0 .

Treść: l i i s t o r y a  M uz yk i  K o ś f i e l n e j .  —  N a u k a  Ś p ie w u .  — Id t e r a t u r a  i K r y t y k a .  —•
Co p i s z ą ?  —  P r z e w o d n i k  w w y b o rz e  d z ie ł  m u/ .yk i  k o śc ie ln e j .  —  .Rozmaitośc i .  — K o re s p o n -  

d e n e y e .  —  O d p o w ie d z i  K e d t ik cy i .  —  K u ty .  —  O g ło sz e n ia .

Redaktor i W ydawca Ks. dr. T eotil K owalski.

Jiosn. U,en:sypoio. B a b r a n a ,  12 M a p r a  1S99 r. l>ruk „ G a z e ty  H o lu i c z e j “ ,-_Nieoala 12.



fi i 7. Warszawa, dnia 1 Kwietnia (20 Marca) 1899 r. R o k  IV .

Z i n u  e r  j > o ih r ó j ) u / .

\ U S T W m

S W I E T Y  A M B R O Ż Y .
1 ( 1 1 ®

O : 1 czasie, k ie d y  Ś w ię ty  B iskup  A m b r o ż y  ') ob ją ł  r z ą d y  dyoce- 
zyi Mcd}^olańskiej, śp ie w  k o śc ic ln j '  n a  Z a c h o d z ie  n a  b a rd z o  

li  niskim z n a jd o w a ł  się stCjpiriu Mąż ten  wieli- i, w ied ząc
/,v d o b rz e  *g,j w p ły w ie  ś p ie w u  kośc ie ln eg o  na  se rce  i um ysł

p o b o ż n y c h ,  zab ra ł  się, za raz  n a  p o c z ą tk u  p a s te r z o w a n ia  s w  'go, do  
n a p ra w } 7 śp ie w u  w  kyyśęiele. A  tak  w ie le  zdzia ła ł  p o d  ty m  w z g lę ­
dem , żó  •śpiew, p rzez  n iego  z a p ro w a d z o n jy  zos ta ł  p r z e z w a n y  amhro- 
zi/uńskim . J a k ie g o  d u c h a  by ł  ten  św ię ty ,  d o w ied z ieć  się ła tw o , b o  
w ie le  p o  nim zo s ta ło  p rac  c en n y ch .  O  .śpiewie kośc ie lnym  tak  p isze  -): 
eftOtiaę frfA/jnrm ą jest rzeczą słuchać kazm iia, tv’ss<d,:.ie ucho i serce, /~a- 
chwi/cn SV l»'.:rilt umsyslhieni śpiewem... Oóś frum hyt %n\:y‘jnrm U js^ęyo od 
psalmu?... Psuł ot oddaj cześć i elur<d< klogu... Apnsto! nakazuje wprawdzie, 
kobietom w Idfśdclc milczeć, lecz, śpiewania psuł,inne n ik t im.: zabronić m e  
może... Śpicirać w kościele irszysey powinni: kat nety i meĄcsiiźni... O jakże  
trudną jest rzeczą, dodaje, św . A m b ro ż y ,  skłonić h id  do rttiicsańa podczas
kazania, lecz niech tylko dźw ięk psalm u żuln-zmi, ' m źijscy  m ilczą, -wszyscy
się modlą, śińeirają.

N a  esem  polegała  reformai śpiewu anihrosyańslucgo?

N a  tern, że św . A m b ro ż y  sp o só b  wsfchodni śp ie w a n ia  p rz e n ió s ł  
na  Z a c h ó d ,  szczególn ie j  do  M edyo lanu ;  n a  tein, że sk łan ia ł  lu d  do

>) Św .  A m b ro ż y  u ro d z i ł  s ię  w T r o w i r z e  r .  340, z o s ta ł  B is k u p e m  M e d y o la u s k im
w 3 7 1, w r e s z c i e  z m a r ł  w r. 397.

-j C y to w a ć  bodziem y: Seriou 1’t i t r n m  h a t in o r n m ,  t. I ł  p. 717, 925,

869, 1101 e tc .
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b ran iu  udz ia łu  w  śp iew ie  ogó lnym , czego  p rz e d  nim na  Z a c h o d z ie  
nie było; n a  tein, że  z a p ro w a d z i1 sp o só b  śp ie w a n ia  an ty fon icznyy  to 
je§t, n a p rz e m ia n  lu d u  z chó rem , śp ie w a n ia  n - S p m m r f h J , c e leb ran so w i,  
w  k o ń c u  re fo rm a  a m b ro z y a ń s k a  n a  tern je sz c z e  po lega ła ,  że  św . A m ­
bro ży ,  sam  b ę d ą c  d o b ry m  m u zy k iem  i u czo n y m  z a razem , p o p o p ra w ia ł  
ś p ie w  is tn ie jący  w  w ielu  b a rd z o  m iejscach. S a m  tw o rz y ł  hym n}’, 
k o m p o n o w a ł  do  nich  p ię k n ą  m e lo d y ę  i ludów i z a leca ł  je  ,w kośc ie le  
śp iew ać .

F o rm a  poezy i  św . A m b ro ż e g o  b y ła  sz tu czn ą ,  n a u k o w ą ,  a j e d n a k  
p e łn a  powuabu i p ro s to ty .  N a jw y ż sz a  p ra w d a ,  Bóg, g łęboko , odczu ta ,  
w y p o w ie d z ia n a  ję z y k ie m  jęd rn y m , ja sn o ,  n a d a je  Je g o  śpiewmm w ie lk ą  
p o e ty c z n ą  w a r to ść .  N ie k tó rz y  n  u trzym ują ,  że h y m n y  a m b ro z y a ń sk ie  
t>yły, m ia ro w e  w  tek śc ie  i w  m elodyi, inni w s z a k ż e  2) tem u . z a p rz e ­
czają.

W ła śc iw o śc ią  ś p ie w u  śwT. A m b ro ż e g o  b y ła  m elody jność ,  p o d czas  
gjfy cho ra ł  g re g o ry a ń s k i ,  zw ła sz c z a  p-óźniejszy, z a w sz e  ścisły, pod  
w z g lę d e m  form y, nie . z a w sz e  na  w s z y s tk ic h  d o d a tn ie  w yw łer tB  
w r a ż e n tS  S ia d ó w  p ra w d z iw e j  m e lody i a m b ro /y a ń s k ie j  w  ś p ie ­
w ie  m am y  nie  w ie le .  R ozp low szechn .ony  w e  F ra n c y i  i H iszpanii ,  
c ieszy ł się p o w o d z e n ie m  w ie lk iem , d o p ó k i  p rzez  u rz ę d o w y  śp iew  
grc?g61yański nie zo s ta ł  u su n ię ty m . W s z a k ż e  d la  czci imien i W iśJ-  
kfejjo ł ła s te rz a  A m b ro ż e g o ,  E uzeb iusz ,  j e d e n  z b is k u p ó w  m ed y o lań -  
sk ich , u zy sk a ł  ód  p a p ie ż u  H a d r y a n a  1 p r / y w i k  i na  o d p ra w ia n ie  L i tu r ­
gii a m b ro z y a ń sk ie j  i n a  z a c h o w a n ie  śp ie w u  a m b ro ż jm ń s f  iegoV. Melo- 
d y r 1tego  śp iew u ,  księża: G afori ,  z XV w. i C am illo  F e re g o  z X V I w 
zeb ra l i  i now em i uzupełn il i .  K i c n i e 8) o p o w ia d a ,  że w idz ia ł  u an- 
ty k w a ry u sz l t  KOEenthala w  M on ach iu m  zb ió r  m elody j a m b r o /y a ń s u ic h  
z XI w. J e s t  to  un ika t .  N a  innem  m iejscu w s p o m in a  K ienle, że 
miał w r ę k u  pięć to m ó w  in folio n u t  śpiew  u a m b ro z y a ń s k ie g o  z wde- 
k u  XI, XII, XIII, X IV  i X V . Był}' to  p r z e w a z m e  hym n) ',  zaw iera jącc  
k ró tk ie ,  m e lo d y jn e  u s tę p y .  Śpiew ' zaś, p o łą c z o n y  z a r ty z m e m , w y -  
kon} 'w ali  śpiewm cy spec ) 'a ln ie  wy uczeni.

U k ład  m e lody i by ł  d y a to n ic z n y  i w y łą c z n ie  ry tm iczny .  P o z o ­
s ta łośc i ze  śp ie w u  a m b ro z y a ń s k ie g o  p o s ia d a m y  m e lo d y ę  hym n ó w : 
Ja m  sol rccedit Ujncus, iftsu  coroiin v 'm jinm u, I fu tis  < rmteń• optime, Oreutor 
ul me sidpn tn t. W y k o n a n e  c h ó ra ln ie  p rz e z  lud, m o g ą  p rz y p o m n ie ć  
ś p ie w  z c z a só w  św . A m b ro żeg o .

‘) J a k :  B i lu m k er  A i s  Kathol. Kirclienlied 3 t., K o n im i i l lc r  otc.
-) S e t i l o s s e r :  D ie Kirc.he i n  d. L. p. 5; Kaim in l:  Br. Amhrosi-tis, p. 239;  Mau* 

r in e r ,  B o n e  i inni.
' )  C h ir a l s c h u m ,  s ir .  120.
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Ś W I Ę T Y  G R Z E G O R Z .

M cdyo lan  w y w ie r a łb y  w p ły w  co raz  w ię k s z y  n a  rozw ó j ś p ie w u  
k o śc ie ln eg o  a m b ro z y a ń sk ie g o ,  g d y b y  p ap ież  G rz e g o rz  W .  (‘3 )0 — 604) 
n ie  sk ie ro w a ł  go n a  to ry  inne. R zym , se rc e  ch rześc ian izm u , s tan ą ł  
i p o d  w z g lę d e m  ś p ie w u  na  czele  ru c h u  całego. D zie ło  zaś ro z p o c z ę te  
p rzez  G rz e g o rz a  Ś w ię te g o  n a d a ło  m u  jakna js łuszn ie j  ty tu ł  P ap ieża  
Z a ło ży c ie la  ś p ie w u  kośc ie lnego . W p r a w d z ie ,  w  c iągu  w ie k ó w , w ie le  
n o w y c h  w p r o w a d z o n o  m elody j do  s łu ż b y  Bożej, < być może, że  dziś, 
nie posiadam}? an i j e d n e g o  m o ty w u  z cz a só w  G rz e g o rz a  W .  pap ieża , 
w s z a k ż e  p o d s ta w y ,  na  k tó ry c h  św . G rz e g o rz  b u d o w a ł  m e lo d y e ,  p o ­
z o s ta ły  też sam e, d la  tego  też śp ie w  nasz  k o śc ie ln y  s łu szn ie  n a z y w a ­
m y  g re g o ry a ń s k im  ‘).

L e ż a ły p c o  p ra w d a ,  s to sy  n a g ro m a d z o n e g o  m a te ry a łu  m u z y c z n e ­
g o  p rz e z  św . A m b ro ż e g o ,  dz ie ło  w ięc  G r z e g o rz a  W .  m o ż n a b y  u w a ż a ć  
|ak o  czyn  w ie lk i  zb ie racza ,  lecz w z ią w s z y  p o d  u w a g ę  ca łą  dz ia ła lność  
Jego , ni ; p o d o b n a  n 'e  p rz y z n a ć  Mu n ie śm ie r te ln e j  s ław y .

G rzegorz?  W . ,  j a k o  m u z y k  m ąd ry ,  um iał z n a g ro m a d z o n e g o  m a ­
te ry a łu  h y m n ó w  i inn y ch  ś p ie w ó w  re l ig i jnych  w y b r a ć  c e n n e  rzeczy , 
w y n a la z ł  sp o só b  u s ta len ia  ś p ie w u  i z e b ra n ia  w s z y s tk ie g o  w  je d n ę  
całość, k tó re j  ani w w h r y  p rz e c iw n o śc i  ani też  b u rz e  n iep o w o d z e n ia  
za c h w ia ćb y  nie  m ogły . I w  tein tk w i  Jeg o  n ie śm ie r te ln a  zasługa . 
G rz e g o rz  W .  d o p ro w a d z i ł  do  jednośc i  L i tu rg ię  i śp ie w  2).

W s z y s c y  uczen i n ie  m o g ą  w y jść  z p o d z iw u , g d y  p iszą  lub m ó w ią
0 dzia ła lnośu i p a p ieża  G r z e g o rz a  W . ,  k tó ry ^ o p ró c z  t rosk i  r z ąd zen ia  
K ościo łem , p ra c y  li te rackie j,  zo s taw ił  s k a r b y  w  dz iedz in ie  m uzyk i 
koście lne j.  A  g d y  p rz y p o m n im y  sobie , że  ten  p ap ież  był t r a p io n y  
n ie u s ta n n ie  c ie rp ien iam i c ie lesnem i, a zw ła sz c z a  w  o s ta tn ic h  la tach  
s w e g o  p o n ty f ik a tu ,  zna laz ł  czas  i siłę do  p ra c y  n a  po lu  m uzyk i k o ­
ścielnej, s tw a rz a ją c  dzieła , p rz e w y ż s z a ją c e  siły  i zdo lnośc i  cz ło w iek a  
z w y k łe g o ,  w y p a d a  kon ieczn ie  p rz y z n a ć  w  tein d z ia łan ie  w y ższe ,  p o ­
m o c  z n ieba .

Z n a k o m i ty  b a d a c z  c h o ra łu  K ien le t1*): t a k  p isz e  o św . G r z e g o ­
rzu: G rzegorz i Ib. doprow adził śpicie kościelny do n a jw y ższe j doskonałości
1 rozwoju. Św ięty ten jest. „pirwakiem nidrhm skim , kompozytorem niezró­
w nanym . Melodye Jego jako kw iaty wotmefizu naszych czasów w ydają woń

’) T h iU hofer .  T A tw g ik  p.  544.
■) W p r a w d z i e  p a p ie ż e :  W i t a l i a n  ( f  672), I ,oon I t  ( t  688) ,  G rz e g o rz  V  ( f  999) 

p r a c o w a l i  n a  te in  san iom  polu .  P r a c a  icli w s z a k ż e  o g r a n i c z a ł a  Sie n a  u lep szan iu  w y ­
k o n y w a n ia  śp ie w u  l i tu rg ic z n e g o .  '1 'him us I. p. litiż.

3) C h o rn h c h id e .  p. lli-1.
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jn\:ed~iiimej sloili/c.gy. W  średnich  uńel-ach uuerstmo, i ł  D uch śir. nu tcdnul 
Ch> ta k  ))iel'nc))ii molo h / im k  J iy o  rm ljifonar~ u/ruJm to su  m i ł o ś ć  n i e ty -

IJOtąd ćw icźen ik  w sz y s tk ie  ro z p o c z y n a l iśm y  od ry, u czn io w ie  b o ­
w iem , n iem a)ący  d o s ta te c z n ie  w y ro b io n e g o  s łuchu ,  ła tw iej d / .w ięk ten  
niz itiSy śp iew a ją .  N ie  n a le ż y  n ig d y  W ym agać zna jom ośc i  w szy s tk ic l i  
nut; s to p n io w e ,  p o w o ln e  u czen ie  w ięce j jtfśfi korzySuisfn . U czn iow ie  
pow in n i  um ieć  n a z w a ć  i z a śp ie w a ć  n a p rz ó d  dw ie ,  t rz y  tj  1 kci: < nu ty , 
n a s tę p n ie  za.ś, co lokcya , d o d a w a ć  jedną, dw ie , lub  t r z y  na jw yże j  
d o tą d  n ieznane .  N a d to  p o c z ą tk o w e  ćwdezem a p o w .n n y  się o d b y  
w ać, podstaw dając  pod n u ty  s a m o g ło sk ę  s a m ą  a. M ożna d o d a ć  /, lu b  
inną  s p ó ł g ł o s k ę / w i ę c  ta  i til, lecz to /C zyn ić  r z a d k o ;J lp r /y te m  p a m ię ­
tać  na leży , że / w in n o  b yć  p rę d k o  w y m ó w io n e m . S p ó łg ło se k  nie 
u żyw ać ,  a lb o w iem  o ne  p rz e sz k a d za ją  wiolefe wy w y d o b y c iu  czys tego  
d ź w ię k u ,  sam og łosk i  z a ś / s z c z e g ó ln i e  », n a d a ją  się do  tego. P rz y c z y ­
n ą  d ź w ię k u  n ied o b re g o  je s t  to żf g los  w y d o b y w a  się z k r tan i ,  sp ó ł ­
głoski zaś o t rz y m u je m y  z jamy ustnej,  d la  tego  też, śp ie w a ją c  sy laby , 
z łożone ze sp ó łg ło sek  i sam o g ło sek ,  u t ru d n ia m y  w y d o b y c ie  czys tego  
d z u d ę k u  w7 głosie. N pi m , re, hu, he, m i i t. d.

M ów ić  'c ic ł io  k a ż d y  może, do  s zep tu  bow iem  u ż y w a  się jedyn ie  
ust. D la  tego1 też  n auczyc ie l  w p ie rw ,  zan im  p iz y s tą p '  do  ś ju c w a m a  
w y r a z ó w  lub  ty lk o  sętJab, p o w in ien  toż sam o  w p ie rw  g łośno , w y ra ź n ie  
k azać  w )  mów ić .

Ja k ie  sam o g ło sk i  i spó łg ło sk i  n a leży  p o d k ła d a ć  pod  n u t ) 7, k a ż d y  
nauczyc ie l  w ie  d o b rz e .  Z a le ż )7 to od  w y m o w y  p ra w id ło w e j  uczniów7. 
J e d n o c z e śn ie  ś p ie w a ć  n a leży , m ian u jąc  k a ż d ą  nu tę ,  p o d łu g  w ła śc iw e j  
n azw y :  c, cl, e, f  i t. d.

( .w iczenia  w s z y s t id e  p isan e  są  w  y  takcie ,  k tó ry  uczniowi^,*!ma­
cha jąc  ręk o m a , w in n i  sam i d aw ać :  ra s , thru... Z w ró c ić  p rz y te m  t rzeb a  
u w a g ę  u c z n ió w  n a  ć w ie rć  n u ty  i p ó łn u ty .

Ii■tibnu '). ( ( '. (I. n .).

‘) S am  G rz e g o r z  W . p o z o s t a w i ł  n i e k tó r e  r z o c z y  n ie tk n io te u i i .  W y r ó ż n ić  j e  
m o ż n a  b a rd z o  la rw o  z toks tu  p iz e k la r lu  J la ln , to lióWieffi śp ie w y ,  cn po G rz e g o rz u  W 
p o z o s t a ły ,  takS t  m a ją  w z ię ty  z p r z e k ł a d u  św . J l ie ro n in m .



N a u k ę  ś p ie w u  najlep ie j  p ro w a d z ić  p rz y  to w a rz y sz e n iu  s k r / \  piec. 
) iw ię k  te g o  in s t ru m e n tu  n a d a je  się najbai dziej do  g ło su  ludzkie-go. 

N a d to  n luezyciel m a oczy  z w ró c o n e  na  wszy s tk ich  uczn iów , czego, 
ro zu m ie  się, p rzy  fo r tep ian ie  lub p ian in ie  nie osiągnie.

W y k o n a n ie 1 p r a k ty c z n e  p rz y to c z o n y c h  zasad.
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Pre ll ldya  na organy z pedałem we wszystkich tonaeyaoh, zebrane 
z różnych autorów i opaloowane przez Henryka Makowskiego^ profesora, ery 
organowej w Konserwatoryum muzycznom w Warszawie. Cena rs. 1,110 
netto. \Takład i własność wydawców Gebethnera i Wolffa, Warszawa,

Chociaż już lulka miesięcy upłynęło od wydania tego dobrego zbioru 
p rzegryzek  na organy, i choć znaczna część czytelników naszych, idąc za radą 
naszą, je  posiada, dziś dopiero odzywamy się, zabierając głos publicznie.

Nazwiska kompozytorów: AUm'cldxber<jtr, Buch, K it, Handel, Meiater, 
M uffut i innych, świadczą o wartości dzieła. Ułożone są w porządku to- 
naoyj, poczynając od O (ht-r} ])cs thir, ]) dar i t. d. Opalcowanie staranne 
daje sposobność tym, którzy mniej są wyćwiczeni, nabycia prawidłowego
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grania. Preludya" wszystkie są łatwe i średniej trudności! Wydawcy p.
Henrykowi Makowskiemu należy się za tę praCę uznanie.

Joh. S ingenbenger. I>ic Kirchi,clien (cehiiiuje brim B fgrtam iss... Śpie­
wy Kościelne podczas obrzędów pogrzebowych. Cena 60 fen. Wyd. Pustet.

Są to rzeczy liturgiczne, nakazane przez Rytuał Rzymski w czasie po­
grzebu dorosłych i dzieci. Chorał gregoryański, do którego dodany jest
akompaniament organu, pomieszany jest  ze śpiewem psalmów na głosy 2, 
3 i 4 mieszane lub męskie. Rzecz jest praktyczna w Niemczech, gdzie 
zazwyczaj pogrzeby odbywają się z uroczystymi śpiewami.

M is s a  in honorem S. Joseph, aue-tore. P. Ch-icsbacher, op. 34. .'Cena 
part. 1 m. 20 fen.; gł. po 20 fen. Wyd. Fr. Pustet.

Do mszy tej trzitba uż.yó dobrych tenorów pierwszych, r/‘ i fis- dosyć 
często wypada śpiewać. Oredo częściowo chóralne, częściowo ńti głosy. 
Et incarnatus, ułożone jest  na pięć głosów męskich. I tenor ad libitum.
Msza musi być śpiewaną przez chór męski.

0. Sephner. Sehr leield ausfiihrbara' M essa. Op. 3. Wyd. I .  Georg 
Hoósenecker in Regensburg.

" 'śp ie w a ć  ją  można i z organami i a capella, tekst liturgiczny wszędzie 
jednocześnie -gStosy wymawiają. Msza ta wszystkim podobać się będzie
i przez mniej zdolny chór da się wykonać. Takich kompozycyj niech 
będzie więcej, a znajdą przyjęcie u miłośników muzyki liturgicznej
i ułatwią wykonanie powziętej myśli reformy śpiewu kościelnego. Cóż 
z tego, że uczony kompozytor ułoży sztuczne bardzo dzieło, świadczące
0 jego zdolnościach muzycznych, jeśli ono nie będzie mogło być wykonane 
przez przeciętnych śpiewaków, i .tylko bardzo dobre chóry mogą się na nie 
odważyć? Zacytowana msza tak przez wielkie chóry jako i przez m ałe wy­
konana, uświetni nabożeństwo. Warto ją  nabyć i wypracować. Ceua part.
1 m. 20 fen , głosy po 40 fen.

O  o  p i s z ą ?
  —

Musica Sacra, revista liturgioa musicale, Milan o, 15. Int., 1899,j Alit %. 
Fenomen yiumjcsniy. O księdzu Perosim (o którym daliśmy już dwie wzmian­
ki w poprzednich numerach Śpiewu). .Polwit nUsemc peimctjo faktu . W ;we- 
styi organistów. — Bibliorjnifia. Rozbmr dzieł: „Orgellehre, A. Seholtze,
Wiedeń, Griifer, 1S9S“ , „La musiijue dans los eoments deś femmes (muzy­
ka w klasztorach żeńskich), M. Brefiet, Paryż, 1808“, XIII otfcrtorya,. A. 
Haimnel, 4, & i (> głosowe, wyd. ..Fr. Pustota, 1*898“, „Missa in it. et ad. 
88. Cordis Jesu, Scliildknecln, wyd. „Pr. Pustota, >898*“— Korespondencije,—  
NbiatWi medyolańskie, włoskie, zagraniczne.— Dodatek literacki: 25 -ty iirkusz 
Historyi muzyki kościelnej. —  Dodufel: nmsyezmp. Miserere, na 1 głosy J. 
lS.rube.ra. "Tantum ergoy 4 gl. R. Remondi -o salutiiris Hostia, 4 gł., C. B. 
Gosetti. 1 sztuki na organ, L. Hotazzo (dokończenie, patrz numer- poprze­
dni). Ripieno (na organ), C. S. Calegari. Finale (na organ) tegoż. Otter- 
torium, fuga a 4 parti (na organ) tegjż.

Revue flu c h an t  Grcgorien Ai> 6, styczeń, 1899. Ilajem cnnfessorum  
iśbm inum , veniU ador< mus. Melodya, ułożona według starych wzorów
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\V  ahactwie SólganCs, artykuł Kamila Bellaige, przedrukowany z „Revue des 
deux Mondes". Pełen zachwytu, autor opowiada w prześlicznej tormie swój 
pobyt w Solesmes, swoją obecność w czasie obrządku profesyi, czyli obłoezyn 
dwóch nowieyuszek, porównywujo nową. cichą, a dq-głębi duszy przenikającą 
tragedyą z Alcestydą i Kjigenią Kuripidesa, opisując z niczem niezrównane 
wrażenie śpiewu gregoryańskiego w całej jego czystości: w Solesmes dopiero 
pojąć można słowa św. Augustyna: „Currebant laenimae et bene mihi erat
cum eis“ . Opowiadanie zaczyna się od słów Ludwika Vouillot: „.leżeli masz 2
tygodnie wolnego czasu, postaraj się zwiedzie to, spokojne i powracające do 
dawnego życia opactwo. Ono odradza się nie w wieku, kiedy umarło, lecz 
w wieku pięknej i pełnej życia młodości, 15 dni pobytu tutaj i w m . j ą  się 
15 miesiącom studyów. Przypatrz się zbliska twarzom a zrozumiesz, co to 
jes t  oblicze świętegó. Poważna słodycz skupienia mieszka, jak woń ka­
dzidła pozostaje w kościele wtedy, gdy kadzielnice już dawno pogasły (ar­
tykuł nieskończony).'1 K i 11'a sscgeffoujir co-tli), ry tm u u śpiewie (jrcyoryuń- 
skim , A. Gastonó. — Projekt stałych rubryk w piśmie na wzór artykułów 
ojca Potliier i Am. Gastone. Eehtf: 0  ś-picuM u Iwncdykfyyck unyiclslcich 
w Rzymie. Z zaehwrytem odezwał się o tym śpiewie ks. L. Perosi, który 
s łuchał mszy św. w klasztorze benedyktynek w oktawę Niepokalanego Po­
częcia N. P. Śpiewacy z Sa in t (k-pmi.s nu koncercie. O wrażeniu, jnkip 
wywarła na dwutysięczną publiczność prosta melodya gregoryanska, śród 
utworów Beethovena i Wagnera.

Caecilia (Strasburg) M  L, styczeń 1899. DO naszych m t t ih iM w :
Zamiar wydawania historyi niemieckiej pie.śrii kościelnej. — Dekretu S tn tsb . 
Synochi z  r. 18!)!). W danym numerze’ jest mowa o śpiewaniu po Penedic- 
tus odpowiedniego motetu, jeżeli czas pozwala, i o wybronieniu śpiewania
przed Najśw. 'Sakramentem w języku narodowym dopóki msza święta się me 
skończy lub taberaacuium nie zostanie zamkniętern. Słowa do motetu, we­
dług bulli „Piae solliciutdinis" papieża Aleksandra ' ' i ł  z dnia 23 kwuetnia 
1657 roku, mogą być wzięte tylko z mszału lub brewiarza: H isteryczny
rozwój śpiewu kościelnego: śpiew święty starego testamentu, poezya .religijna 
w czasacii Chrystusa i Apostołów, od \postolow do Konstantyna Wielkiego, 
od Konstantyna W ^ do św. Ambrożego, śpiew' Ambrozyański, śpiew' grego- 
ryański i jego rozpowszechnienie przez Karola Wielkiego, łacińskie hymny 
do X stulecia (art. nieskończony). P r:yczynck do ży m n y su  Konrcdla Zub. 
XV wiek. —  O nim pisaliśmy w poprzednich numerach. Dibl/oyrafia. Do­
datek iim zyczny  zawiera Tantum ergo, Y. Gesnera, na 3 głosy męskie; 
Panis angelicus, Ave verum.

36 2, luty, 1899. L is t  pasterski -/. K. Ilisla jia  S  rusbnrs/cityo,
dr. A do lfa  T r itzm  o śpiewie kościelnym. Ten nadzwyczaj ważny list pa­
sterski składa się z części następujących: Wstęp; znaczenie śpiewu kościel­
nego, jako nierozłącznej części nabożeństwa. 1. Podział. śpiewu. 2. Własno­
ści śpiewu liturgicznego. 3. Chorał gregoryański. 4. Śpiew wielogłosowy.
5. Zadanie i zasługi stow arzyszeni^ .św. Cecylii, (i. Stosunek proboszcza do 
śpiewu kościelnego. 7 .  Nauczyciel i śpiew kościelny. 8. Stanowńsko chóru 
kościelnego. 9. Wspólmlzi ił parafian. 10. Śpiew w klasztorach 11 Pieśń 
niemiecka. 12. Starania o szerzenie śpiewu ludowego. Dane 15 stycznia 
1899 roku Dyecezya Strasburska wydala swoje Ordinarium Missae, Gra- 
duale i swój śpiewnik kościelny. —  H istoryczny rócirój s/dcicn kościelnego 
(ciąg dalszy): Sekwmneye, Antyfony, Hymny laciństie  od \  do XV wieku 
(jud. nieskończony). J u k a  jest m itcntyczna redokeyu ins:i/ p. f. M issa regiit 
kompozytora da M ant ( f  1684) napisał około 5 mszy chorałowych (bez
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tekstu). <i2 z nich w tonach 1 -m i 2-m są bardzo rozpowszechnione w  Vlza- 
eyi. Wydania i-ych niszy przedstawiają pewne wątpliwoąci. Dodatek um- 
zycany  zawiera dalszy ciąg 8-gdosowych kompozyeyj A. Gesneni: Puce panis 
Angelorum, O esca viataruin, O sacrum convi\nnn. Powtarzamy tu Pams 
angelicus:

PANIS ANGELICUS.

hi - nis an - - ge - li - 011$,'

I Tenor
II Tenor -Ł /  ( -  * Z -— ^  _5L_(—

u T - — P  — ?  -  ^  ■

pa

&

A. Gesuer.

m-s irti

Bas

P n -n is  an 

V

ge - l i  ou s . p a  - m s  an

Pil - nis an - - go - li - eus,

— — &-■ 
L ^ ^ : = ^ = = p z

pa

ho  - tu i  - 1111111: d a t  pa - - -  -  - n is  cod - - -  - -  l i  -
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per, ser - - - - - -  vus et hu - mi - - lis.

M usica S a c ra  (Regensburg)! JVg 1, 2,"3; 4, 5, 1899 ro k u .—  Charakter 
Os/cfyczmj m uzyki kościelnej. Rozmowa pomiędzy p. A. lutrem, broniącym 
muzyki współczesnej —  Bacha, Beethovena, Haydna i p. B., który stoi ■ po 
stronie starej muzyki— Palestryny, Orlando di Lasso. Artykuł napisany przez 
ojca Jerzego Gietmana, S. J., z powodu książki p. t. „Kirchenmusik und re- 
ligiiise Musik“ przez znakomitego krytyka niemieckiego, Otto Gumprechta. 
Ta książka po raz pierwszy była drukowaną w roku 1862, a w roku ze­
szłym artykuł Gumbrechta, powtórzony W dwócli pismach niemieckich. Roz­
mowa pomiędzy pp. A i B. skreślona przez J. G., uwzględnia nowe prądy 
i zapatrywania, napisana w tonie spokojnym, na podstawie' czysto logicznej, 
przysporzy wielkie korzyści zwolennikom i przeciwnikom muzyki kościel­
nej. Tu znajdujemy najpierw ścisłe rozgraniczenie dwóch określeń: 
kościelny i religijny. Podkreślamy dalej następujące miejsca: osobiste uczu­
cie tego lub owego kompozytora powinno być odźwierciadleniem głosu i uczu­
cia całego ogółu. Dlaczego dzieła Bacha więpej w y g r y w a ją ,g d y  je wyko­
nują na koncertach, a Palestryny w kośCsieleŁ- Zdanie, iż muzyka kościtdna 
ma cel inny po za ohrębem sęoim , jako sztuka wyłącznie, i, że nia jpst sztu­
ką samoistną, lecz pomocniczą i niedoskonałą, takie zdanie jest  fałszywcem. 
Gdyby z tein zdaniem wypadało się zgodzić, w takim razie trzeba byłoby 
przyznać, iż budownictwo nie jest także samoistnem i doskonałem, ponieważ 
ma na względzie, .cel praktyczny; podobnież trzeba byłoby się svyrazić o pla­
styce kościelnej, o malarstwie i o poezyi kościelnej, nawet o poezji dydak­
tycznej, a takżó o utworach epicznyeh i lirycznych, ktorc wynikły z na­
tchnienia patryotyczuego... Kto z porady przyjaciela rozdaje jałmużnę przez 
ręce dziecka swego, by uczcić w dzień Bożego Narbdzenia Dzieciątko w żło­
bie, o tym możnaby słusznie wyrazie się w ten sposób: spełnia on przede- 
wszystkiem i bezpośrednio uczynek miłosierdzia chrześciańskiego, lecz zara­
zem ma na -względzie zadośćuczynienie prośbłe* przyjaoiola, przyzwyczajenie 
dziecka do ofiarności i uozozenie Zbawiciela. Ten cel ostatni nie jest by­
najmniej drugorzędnym, lecz słusznie powinien być uważany za główmy; 
on wcale nie uwłacza miłosierdziu, lecz uszlachetnia go wewnętrznie, 
nie zmieniając pod żadnym względom istoty zewnętrznej. Tak i kompozytor 
kościelny, stwarzając swe dzieło sztuki, chce przedstawić piękno, lecz har­
dziej jeszcze myśli o zbudowaniu i podniesieniu ducha pobożnych, a najwię­
cej praśnie godnie uczcić Boga... 'Muzyk kościelny nie może się tak obcho­
dzie z tekstem liturgicznym, jak kompozytor operowry traktuje złe libretto, 
zły tekst: zmienia jak mu się zechce; co brakuje, uzupełnia, co się nie po­
doba, wyrzuca. Tymczasem kompozytor kościelny ma przed sobą tekst zbyt
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jóważny i tak w treść obtity, iż tę treść można wyrazie w muzyoe ty 1 ko 
w pewnym stopniu. Co do pojmowania tekstu liturgicznego przez Bacha, 
Haydna, Mozarta, I!eetliovenn, to da się powiedzieć, iż dla dobrego tłoma- 
czenia potrzebna gruntowna znajomość języka utworu oryginalnego; wszyscy 
ci wielcy kompozytorowie nie umieli, niestety, odczuć dokładnie tekstu litur­
gicznego (aft. nieskończony). Z inuyah artykułów zamieszczanych w wspo­
mnianych numerach „Musica saora“ zanotować wypada: Teraz i poprzednio
wydane kompozyeye kościelne. Na wstępie d |  artykułu w pierwszy lti nume­
rze sprawozdawca piszą:: jak Plato przed 224 5 laty wyraził się, iż pieśń 
składa się, z głównych części, słowa, harmonii i rytmu, tak i dziś nowi 
kompozytorowie powinni pamiętać o liarinonijne.m połączeniu trzhcii wymie­
niony'cli źródeł zasadniczych. W  isk o li koki;, nm siyznc) w Jlafysboińe. 
W święto Imienia Jezus 15 stycznia r. b. nastąpiło w Ratysbonię-, otwarcie 
24-go kursu (i-o miesięcznego. Przybyło 16 uczniów, a w icli liczbie 6 
księży. O 9-ej godzinie rano w katedrze była wykonana 4-gdosowa— „Mis- 
sa brevis‘‘ Palestryny i offertorium „Confitebor tibi“ 5-0 głosowej tćgoż. 
Przytoczona prześliczna mowa ks. dziekana Jaeolia.- IAlanin do Serca Jeznea, 
aprobowana przez! św. Kongregacyę Olirzędów 27 stycznia 1898 roku.

W dziale z archiw m tr^i bibliotek ]irzytoczone są następujące wyjątki 
z prawideł dla uczniów z XV wiefai

10. Cum sis in eeclesia noli murmurare, sed ęautare. .debes, Iegere vel 
orare. . 11.  Reetorem tibi respice cliori diligenter. Qua forma suum dirigat 
cantum freąuetiter. 12. Q,uando cantes, cłeva vogem tuam sursum ne bat 
dissonantia trabendo liauc deorsum. 16. Reeta regat linea te m choro stan- 
tem et psocessu transitus per passum aiiibulanteni. 21. Tui sine maeuhi
libri ..(eneantur pt cantuales penitus in cura habeantur.

W dziale koreepo.tdcncyj jest  korespondeueya z Petersburga o cliórze 
przy kościele św. Stanisława, którego dyrygentom jest pan (iorzelniaski, 
były uczeń szkoły Ratysbońskioj. Dodatki muzyczne zawierają 'ofertorya 
dwugłosowe: P '•Griesbachóra — na uroczystość Trójcy przenajświętszej, J.
Coiize,— na uroczystość Bożego Ciata, B. Kimera- -n a  tęż uroczystość, P. Utto 
Kornniullera —na tęż uroczy-śtośó,; IB Ścliinida— na tęż uroczystość i J. Sćhild 
knechta—na niedzielę śród oktawy Bożego Ciała.

Cerkveni Glasbenik (pismo' słoweńskie) ki 1, 1899. W  ja k i sponób po- 
ićsfatl) sfo/uarzyizen/e iw . Oepyliik Spieii'ii/h;''ki>ięie/i/y. —  Kotrespondencyr. 
W jednej z nich zaproponowano następujące honorarya dla' organistów:

w parafii z lOOt) osób —  200 guldenów 
2000 v, 200 " „
4000 ,!Ju 500
(iOOO „ -700

10000 ., 1000

Dodatek m uzyczny  zawiera: Missa in honorem .Ysstimptioms 13. M V.
na 4 glosy mieszane1 nowego kompozytora słoweńskiego- I)avorina Budna. 
Dla charakterystyki podajemy tu Kt inenruatus z ,,Credo“ :
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Ar/dmie.

m #

*— « — ś -  
*  «

3 # ---- .a  J.
# — *

J

f

H - r

' ' *

Et in - car - na - tus est dc ’Spi - - r i  - tu

Iio - - 1110 fac - tus est.

I 5 r

M itthe ilungen der M usika lienhandlung B r e i tk o p f  und H a r te l  Ni 5 6 ,
1890, podaje ceny słynnego oratonum: L . Pi-ro^i. JĄ  pnasiow. cli ('risto, 
sec. San . M arco.

Partytura M. 8 
Głosy orkiestrowe ,, 9,60 
Głosy chórowe po „ 0,80 

Partytura fortepianowa z  tekstem — M. 4
Wydawca jest, G. Rioa.rd, w Medyolanie. Inne oratoria, tegoż mistrza: 
La transfigmatione di X. S. desu Cristo (Przi mienie Pańskie); part

M. 4 .
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La ressurroziono di Lazaro (wskrzeszenie Łazarza); part. m. 5. ' 
Ostatnie oratorium: „Zmartwychwstanie Pa'Askie“ , ukaże się w tych

dniach. St. G.

P R Z E W O D N I K  W  W Y B O R Z E  D Z IEŁ  M Y K I  KOCCIELNEJ.

Msze na c z te r y  głosy m ieszane: Sopran, A lt, T e n u r  i Bas, średniej trudności.

291. Cohen, C. Op. -i Miasa in  h m . d. O tioniS.
Kompozyfc^a powyższa jest bardzo dobrą. 57ic jej nie można za­
rzucić. Autor tej mszy skorzystał z poprzednio ułożonej przez 
siebie mszy p. t. 'Missa Qit(irt'< toni i niektóro jej części opra­
cował na cztery głosy. Cena part 2 m. 50 fen.; gł. po 25 fen. 
Wyd. Schwann. Dusseldorf.

292. Diebold, J. Op. 1. M iana in  honorem Sanctae Therestue.
Dzieło pierwsze nie zasługuje na sąd surowej krytyki, dla tego 
też msza ta ku czci św. Teresy, jakkolwiek nie jes t  doskona-. 
łośeią skończoną, została przychylnie przyjętą. Dieboldowi za­
rzucają najhardziej za częste modulacye, użysvane w kompozy 
cyaoh kościelnych. Cena 2 floreny. Wyd. Ii (i hm. Augsburg. -

293. Diebold, -I. Op. 'i I . M isao partia Anądornnt.
Msza dobra. Za często powtarzany jest główny motyw tej mszy.
Cena part. 1 m. 20 fen.; gł. 40 fon. Wyd Fr. Pustet. Re­
gensburg. (Jrgan ad lihitum.

294. Diebold, 4. Op.-S i.  Miana ,,.hvąUiibaru in  bon. S . (Jneei/iat.
Msza piękna. Znać życie w całej kompozycyi. Kto lubi coraz 
to nowe i świeże akordy, zadowoli go msza powyższa. Cena 
part. I m. 50 fen.; głosy 80 fen. Wyd. Schwann. Dusseldorf.

295. Diebold, J. ' f /asa in  hmiorem S. Joaephi.
Msza piękna. Oryginał nem wszakże w niej jest to, żc co kilka
taktów inna tonaCya, co chociaż dla ucha staje się nutem, je-st
wszakże muz^jSznie rzeozą niedobrą. Cena 2 floreny 24 gr. 
Wyd. Bohm. Augsburg. Organ.

R O Z M A I T O Ś C I .
   ----

Ksiądz M ic h a ł  H a l le r  kanonik iem . Dnia 23 Lutego upłynęło lat 32 
jak ks. M. Haller powołany został na inspektora i kapelmistrza kościoła NT. 
M. 1’. w Katysbonie, znanego powszechnie pod nazwą Ule KnpeUe. Tegoż 
samego dnia, roku bieżącego, powołany został na kanonika kościoła, przy
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którym, jako dyrygent chóru przesłużył 32 lata. Kapitała kościoła Alt-c 
Kitpelle uczciła sztukę dźwięków, nagradzając tak wielkiego mistrza kano­
nią; niemałą wszakże i dla siebie pozyskała chwałę, zaliczając do swego 
grona człowieka, którego zasługi, na polu muzyki, uznaje, cały świat wy­
kształcony. Ks. Haller, niepospolity kompozytor, jest  człowiekiem szlache­
tnym. nadzwyczaj uprzejmym, co go wyróżnia od nieinców, i dowcipnym. 
Kto miał sposobność bliżej go znać, a zwłaszcza uczęszczac na jego wykła­
dy kontrapunktu, ten nigdy nie mógł spostrzedz cienia gniewu, zmartwienia 
na obliczu profesora kanonika; przeciwnie, wykład jego pełen dowcipów, 
budził zainteresowanie coraz większe samym przedmiotem.

Jeden z uczni tego roku donosi nam z Ratysbony, że ks. Michał Hal­
ler, na pierwszej lekcyi, po swej nomiuacyi na kanonika, tak się odezwał 
do słuchaczów swoich: „Panowie, od dziś każdy obowiązany jest tytułować 
mię: J/crr K anonikus  zamiast: I le r r  Inspektor. Wszelka pomyłka będzie 
karaną dziesięcioma markami na kościół św. Cecylii'1. Domyślać się należy 
poważnej i jednocześnie do śmiechu pobudzającej kanonika miny, z jaką  
słowa te wypowiedział, każdy kto go znał kochaćL.g'0, musiał.

My ze swej strony przesyłamy Szanownemu Profesorowi, a dziś już 
Kanonikowi, życzenia szczere: ad imiltos amios.

S k ła d k i  na kościół św. Cecylii wpływają powoli. Z dobrowolnych ofiar 
zebrano do 1 Marca 2248' marek.

P ie rw s z e  kom nozycye ks. L. Perosi ego. Organ, poświęcony muzyce 
kościelnej p. t. M nsica  Sacra, ogłosił w roku 1893 w dodatkach nutowych 
.V;.\i 49 i 7)8 po raz pierwszy drukiem koinpozycyo słynnego I on Poroni. 
Następnie idą PO Trio na organ, Pańć « / .« ,  wydane, u Pustota. Dzieła., 
opus 11, 14, 19 i 20, wydane są u Sdiwanna. W końcu Don Perosi wy­
dał swoim nakładom wiole''‘bardzo kompozyeyj jednogłosowych w r. 1897. 
Odtąd pracował nad W atorycm i, wydanomi u llia m lieyo  w Medyolanie., 
które mu sławę ogólną zjednały.

W .Ne 5 5  W ieku zamieszczono z Poznania —  list następujący:
V roku bieżącym przypada —  o czem już swego czasu dzienniki wspo­

minały —  7)0 rocznica śmierci Chopina, a 90 urodzin jego. Aby uczcić pa­
mięć wielkiego mistrza, zamierzam oprócz medalionu i medalu (w bronzie 
i srebrze) wydać także album z obszernym tekstem, które obejmie przeszło 
100 ilustracyj, wprost lub przynajmniej pośrednio mistrza dotyczących. Będą 
wrięc uwzględnione widoki miejscowmści,- w których przebywał, jego własne 
różne portretyąi pomniki, rzeźby, obrazy, na których figuruje, autografy, po­
dobizny pamiątek, a nawet portrety najlepszych jego wykonawców i uczniów', 
oraz osób z życiem jego ściślej złączonych lub przynajmniej do jego otocze­
nia należących

Z wielkim mozołem udało mi się zebrać znaczny w tym kierunku ma- 
teryał, lecz prawdopodobnie niejedno jeszcze tu i owdzie tkwi w ukryciu zk 
szkodą dla ogółu. Pozwmlam więc sobie zwrócić się z uprzejmą prośbą do 
wszystkich wielbicieli genialnego mistrza tonów o łaskawe nadesłanie mi wia­
domości, jakie posiadają listy, nuty lub inne pamiątki, jego dotyczące.

Gdyby nasz Chopin do innego należał narodu, jużby z pewnością 
obszerna o nim była literatura i całe istniały muzea. Dziś parę dziełek, 
garść rozrzuconych artykułów i trochę ilustracyj —  to wszystko, na cośmy 
się zdobyli. A przecież Chopin więcej może niż inni zasługiwałby na 
troskliwsze zajęcie, bo on należy do tych, którzy najświetniej reprezentują
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na zewnątrz geniusz narodu. Ztąd więc sprawa zebrania jego pamiątek 
i szczegółów życia, nabiera ogólniejszego interesu.

To też mam uh pionira nadzieja, żo Szanowna 1’ublicznóśe ze względu 
na powyższe uwagi zoehco mi dopomódz do urzec&yw istnienia zamiaru mojego. 

Poznań, ul. Długa 8. K . jFotjtoirtki

K o r e s p o n d e n e y e .

Z  Udessy
W uroczystość 'ła tk i Boskiej Gromnicznej w kościele tutejszym wy 

komina została pod dyrekcyą miejscowego organisty p. Sehmida przez spe- 
cyalnie j,ad lioc" zebrany chór męski Msza czterogdosowa ks. E. Grabar­
skiego. Wykonaniu był obecny 4E. Biskup Symon, któremu powyższa Msza 
była dedykowana przez autora.

Pierwszy ten utwór uzdolnionego kompozytora, osnuty na tle hymnu, 
śpiewanego w katedrze płockiej, ku czci- św. Zygmunta, odznacza się po­
ważnym i wspaniałym stylem i sprawia podniosłe wrażenie

A m  F  K.

Z  Prużan .
Najchętniej śpieszę z wiadomością o rozwoju śpiewni w Prażanach. 

Spiow kościelny napotyka tu wprawdzie na pewne trudności, wszakże zwrot 
ku lepszemu wyraźnie się zarysowywał. Nie mogę zorganizować chóru do­
brego i silnego z powodu, iż w miasteczku bardzo m ilo mieszka katolików', 
powtóre, iż wioski są odd ilone 1 , 2  i do 3-cli mil. Możeby się znalazło 
kilka osóli z intelligeneyi Prużańskiej, lecz trzeba z przepisami Kościoła 
uczynić-i,rozbrat. Mój chór, jest  ;> głosowy mieszany. Śpiewamy msze na­
stępujące: Ks. MoczyPiskiego 2 głosową, 1 głosową Bauera, 4 gł. Jaspersa
i Molit.ora in bon. Ang. Gust, wr adwencie śpiewaliśmy mszę właściwą z Gra- 
duału, teraz zacząłem uczyć mszy 4 gd. Molitora, in h. S. Fidelis a Sigm. 
Mart. Tutejszy cliór nieposiada repertuaru wdasnego, muszę przeto własnym 
kosztem nuty kościelne sprowadzać. Od chwili gdym się dowdedział o woli 
Kościoła św., ani na krok nie cofam się. Z a . grosz ostatni kupuję nuty, 
ażeby śpiew kościelny nie upadał. Nabyłem offertoria i  gd. Edenhofera 
i kilka mszy nowych, zaleconych przez „Śpiew Kośeielny1'. Miłoby mi by­
ło, ażebym mógd powrocie nft posadę dawną. Pragnę na Wielkanoc wyko­
nać nieszpory na gdosy. W zwykłe- niedziele i święta, śpiewamy nieszpory 
chóralnie. Czcigodny Ksiądz Redaktor podług swego uznania raczy polecić 
przesłać piękne i łatwe nieszpory na gł. mięszane i zarazem Regdna Cooli 4 gł.

J . StanowsJci.

Redaktor i W ydawca Ks. dr. T eofil K ow alski.
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